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PIERWSZA ELEGIA
Kto, gdybym krzyczał, usłyszałby mnie wśród zastępów anielskich? i gdyby nawet któryś anioł nagle przygarnął mnie do serca, umarłbym, porażony jego potężniejszym istnieniem. Piękno bowiem jest jedynie przerażenia początkiem, który potrafimy jeszcze znieść, i podziwiamy je, bo gardzi łaskawie naszym unicestwieniem. Każdy anioł jest straszny. I tak przeczekuję połykając ciemnego płaczu głos wabiący. Kto więc jest naszą potrzebą? Nie aniołowie, nie ludzie, a zmyślne zwierzęta spostrzegają już, że nie czujemy się pewni w objaśnianym nam świecie.
Zostanie nam może jakieś drzewo na zboczu, byśmy je co dzień widzieli, zostanie wczorajsza ulica i obmierzła wierność jakiegoś przyzwyczajenia, które się w nas zadomowiło, więc pozostało i nie odeszło.
O, i noc, noc — gdy wiatr wszechświata pełen lecąc trawi naszą twarz — komu nie zostałaby ona, wytęskniona, łagodnie rozczarowująca, która z trudem opiera się pojedynczemu sercu. Czy lżejsza jest kochającym?
Ach, oni wzajem sobie zakrywają swój los.
Nie wiesz tego jeszcze? Próżnię, którą trzymasz w ramionach, dorzuć przestworzom, którymi oddychamy, być może ptaki lotem dotykalniejszym poczują obszerniejsze powietrze.
Tak, wiosny zapewne żądały ciebie. I były gwiazdy, które ośmielały cię, dotykając wręcz. Fala wysoka, która wynurzała się z Minionego ku tobie, lub muzyką oddające się skrzypce, gdy mijałeś otwarte okno. Wszystko to było nakazem. Czy sprostałeś trudom? Czy nie byłeś wciąż jeszcze rozproszonym oczekiwaniem, jakby ci wszystko zapowiadało umiłowaną kobietę?
(Gdzie chcesz ją ukryć, skoro wielkie i obce myśli ciągle odchodzą i nachodzą ciebie i nieraz pozostają na noc.)
Gdy tęsknić zaczniesz, opiewaj kochających, bo wciąż jeszcze nie dość jest nieśmiertelne ich sławne uczucie.
I tych opuszczonych, którym zazdrościsz niemal, a których znajdowałeś bardziej miłymi niż dane to jest sytym.
Zaczynaj, wciąż zaczynaj od nowa nieosiągalny hymn; wiedz: przetrwa bohater, bo nawet kres jego powodem
był mu jedynie, by istnieć w ostatnim narodzeniu.
Ale kochających zabiera na powrót wyczerpane łono natury, jakby jej sił brakło, aby dzieło powtórzyć.
Czy dość myślałeś o Gasparze Stampa, i o tym że którejkolwiek z dziewcząt, którą opuścił kochanek wzniosły przykład tej kochanki, podtrzyma uczucie: obym stał się jak ona?
Czyż te najstarsze cierpienia nie winny nam wreszcie obficiej owocować? Czy nie czas już, byśmy kochając uwalniali się od ukochanego i mimo drżenia przetrwali: jak strzała, która opiera się cięciwie, aby spięta w odskoku być już czymś więcej niż sobą. Nie ma dla nas zatrzymania.
Głosy, głosy. Serce moje, wsłuchuj się, jak wsłuchiwali się jedynie święci: póki wezwanie potężne nie uniosło ich nad ziemię, lecz oni, Nieprawdopodobni, klęczeli nadal na nic nie bacząc w zasłyszeniu. I nie po to, byś wytrzymało głos Boga. Ale słuchaj wiewu przeciągłego, wieści nieprzerwanej, która się z ciszy wyłania. To od młodych zmarłych teraz biegnie ku tobie szum. W którymkolwiek byłeś kościele w Rzymie lub Neapolu, czyż nie przemówił do ciebie spokojnym głosem ich los? Albo napis, wyjawiający powagę swych słów, jak niedawno tablica w Santa Maria Formoza.
Czego żądają ode mnie? Abym zdjął cicho pozór krzywdy, który krępuje czasem nieskazitelne ruchy ich duchów.
Nie mieszkać już więcej na ziemi, to doprawdy niepojęte, i nie powtarzać zwyczajów ledwo przyswojonych, różom i innym odrębnie obiecującym rzeczom.
Nigdy już nie dawać znaczeń przyszłej ludzkości, i tym, czym się było w nieustannie przerażonych rękach, nie być więcej i nawet imię własne precz odrzucić jak połamaną zabawkę. I nie ponawiać więcej życzeń.
I widzieć zdumiewający, nieskrępowany ruch w przestrzeni wszystkiego, co przedtem tkwiło w zamknięciu.
A śmierć nasza mozołem jest i ciągłym doganianiem, aby z wolna wczuwać się w wieczność.
Lecz wszyscy żywi popełniają ten błąd zbyt mocno odróżniając.
Powiadają, że aniołowie nie wiedzą często, czy idą wśród żywych, czy umarłych.
Prąd odwieczny wciąż porywa z sobą wszystkie pokolenia z jednego obszaru w drugi i tłumi ich głosy w obydwu.
Wreszcie owi przedwcześnie zmarli nie żądają nas więcej i lekko odwykają od ziemi, tak jak łagodnie odwyka się od piersi matki. Lecz my, którym potrzebne są wielkie tajemnice, którym żałoba bywa natchnieniem duszy, czy bez nich moglibyśmy istnieć?
Czy daremnie trwa legenda, że ongiś po Linosie skargi żałobnej pierwsza śmiała muzyka przeniknęła jałową martwotę, że najpierw w przestrzeni przerażonej, z której na zawsze wyszedł nagle niemal boski młodzieniec, poruszona próżnia potoczyła się falą, która nas teraz porywa, pociesza, wspiera.
DRUGA ELEGIA
Straszny jest każdy anioł. A jednak świadom waszej mocy, o biada mi, wam ślę mój śpiew, zabójcze niemal ptaki duszy. Gdzież są dni Tobiasza, gdy jeden z Najpromienniejszych stanął u prostych drzwi chaty przebrany trochę jakby do podróży, nie przerażający już: (młodzieniec młodzieńcowi —gdy wpatrywał się ciekawie).
Gdyby choć jednym krokiem zstąpił ku nam zza gwiazd się wychylając archanioł straszliwy: serca wzlot gwałtowny zabiłby nas. Kto jesteście?
Wy, wcześnie szczęśliwie poczęci, ulubieńcy stworzenia, gór pasma, zorze kiełkujące wszelkich narodzin, pyłki kwitnącej boskości, światła przeguby, korytarze, schody, trony, wrzenia burzliwe zachwyconych uczuć i nagle, samotni — lustra, które piękno wypromieniowane na powrót wchłaniają w swoje oblicze.
Bo tam gdzie czujemy, tracimy obecność i oddychając każdym tchem wydychamy siebie; i od żaru do żaru coraz jest słabszy nasz zapach.
I wtedy ktoś nam mówi: tak ty przenikasz mą krew, ten pokój, ta wiosna wypełnia się tobą... Na próżno
on nas nie zatrzyma. Znikamy w nim i wokół niego.
A pięknych kto zatrzyma tu. Bezustannie przemyka po ich twarzy pozór. Jak rosa poranna z traw uchodzi z nas, to, co nasze, jak ciepło od gorących posiłków.
O uśmiechy dokąd? O spojrzenie: nowa, ciepła fala umykająca sercu.
O, biada mi: to my tam jesteśmy. Czy wszechświat, w który się wtapiamy, nami smakuje? Czy aniołowie rzeczywiście odławiają tylko własne cząstki, - czy też jest w tym niekiedy bezwiedny jakby, nieśmiały ruch naszej ręki?
Czy tylko tyle naszych rysów jest w ich obliczu, ile jest niepewności w twarzach ciężarnych kobiet?
Zamiecią wracając w siebie nie dostrzegają tego.
(Jak mieliby spostrzec.)
Zakochani mogliby, gdyby umieli, w powietrzu nocy mówić osobliwie. Bo wydaje się, że wszystko nas zataja.
Spójrz: są drzewa; i domy, w których mieszkamy, trwają jeszcze.
Tylko my jak lekki powiew mijamy wszystko.
I wszystko także jest zgodne, aby nas przemilczeć, na pół jak hańbę, a na pół jak niewyrażalną nadzieję.
Zakochani, sobą nasyceni, was zapytują o nas.
Chwytacie siebie. Macie dowody?
Spójrzcie, zdarza mi się, że dłonie splecione wyczuwają siebie albo że chroni się w nich moja zniszczona twarz. I to napawa mnie odrobiną wrażenia. Lecz kto z tej przyczyny miałby odwagę istnieć?
Lecz wy, którzy przybieracie od zachwytu drugich aż przez nich pokonani błagać zaczniecie: dość już; wy, którzy pod rękami stajecie się sobie obfitsi niby winobranie, którzy znikacie czasem dlatego tylko, bo tamta istota włada wami: was zapytuję o nas.
Wiem, dotykacie siebie tak czule, bo pieszczota jeszcze trwa, bo nie znika tu miejsce, które wy, tkliwi, sobą przykrywacie, bo czujecie pod nim źródło trwania. Od uścisku swego niemal wieczności się spodziewając. A jednak, kiedy przetrzymacie przerażenie pierwszych spojrzeń i tęsknotę przy oknie i pierwszą wspólną przechadzkę, jeden raz tylko przemierzając ogród: o kochankowie, czy jeszcze jesteście nimi wtedy?
Gdy podnosicie siebie, jedno drugiemu do ust i przylegacie — napój obok napoju: o jak dziwnie wymyka się wtedy swoim czynom pijący.
Czy nie zdumiała was ostrożność ludzkiego gestu na attyckich stelach? miłość i pożegnanie, tak lekko złożone na ramionach, czyż nie z innej sprawione zostały materii niż nasza? Przypomnijcie sobie dłonie spoczywające, jakby wyzbyte dotyku, choć w torsach drzemała siła.
I Powściągliwi wiedzieli na tyle: dotąd sięgamy, to jest nasze, i nam odczuwalne: silniej napierają na nas tylko bogowie, lecz to jest już bogów sprawa.
Gdybyśmy i my znaleźć mogli między rzeką i skałą czyste, ustronne, człowiekowi przeznaczone szczupłe pasmo żyznej ziemi. Bo własne serce jeszcze wciąż nas przerasta, jak tamci.
I już nie dostrzegamy je w obrazach, które je uśmierzają,
I także w ciałach bogów, w których wzniosłej łagodnieje.
TRZECIA ELEGIA
Śpiewać o ukochanej— to jedna sprawa. A inna, biada, o utajonym, obwinionym bogu-rzece krwi.
Którego ona z daleka poznaje, młodzieńca swojego, cóż wie on sam o władaczu rozkoszy, który nieraz z samotności, nim dziewczyna uśmierzy, a często jakby jej wcale nie było o jakąż niepoznawalnością skąpany, boską uniósł głowę, noc podburzając do wiecznych rozruchów.
O Neptunie krwi, o trójzębie straszliwy.
O wietrze ciemny jego piersi z wnętrza skręconej muszli.
Słuchaj, jak noc drąży siebie i w siebie zapada. O, gwiazdy, czyż nie wy darowałyście kochankowi chęci oglądania ukochanej.
Czyż to patrzenie głębokie w jej czyste oblicze nie otrzymał od nieskazitelnych gwiazd?
Biada, nie ty, nie matka jego takim oczekiwaniem napięła mu łuki brwiowe.
Nie przy tobie, dziewczyno, która go dotykałaś, nie przy tobie wargi jego otwierały się ważkim słowom.
Czy naprawdę sądzisz, ty, która pomykasz jak poranny wiatr, że twoje lekkie stąpanie nim wstrząsnęłoby także?
Przestraszyłaś mu wprawdzie serce, lecz dawniejsze przerażenia spadały weń, od najlżejszego dotyku.
Zawołaj go... nie cały wróci z mrocznego obcowania.
Chce, oczywiście, wyrywa się, odciążony, oswaja się z twoim tajemniczym sercem i czerpie, i zaczyna siebie.
Ale czy zaczął się kiedykolwiek?
Matko, ty uczyniłaś go małym, ty byłaś tą, która dała mu początek, dla ciebie był nowy, ty pochylałaś nad nowymi oczami przyjazny świat, przystępu nie dając obcemu.
Ach, gdzież podziały się te lata, gdy swoją szczupłą postacią z taką prostotą zastępowałaś mu kłębiący się chaos?
Wiele w ten sposób przed nim skrywając; nocny podejrzany pokój wypełniałaś spokojem dobroć swego serca sącząc w jego noc, obszar jej uczłowieczałaś.
Nie w mrok, nie, ale w krąg twojej bliższej obecności wstawiałaś zapaloną lampę i to było światło zaprzyjaźnionych.
Nie było szelestu, którego by nie wyjaśnił twój uśmiech, jakbyś już dawno wiedziała, kiedy skrzypnie podłoga...
A on słuchał i uspokajał się. Tak wiele potrafiło twoje tkliwe wstawanie; za szafę odchodził w płaszczu jego wysoki los i jakby w fałdach zasłony ukryta poruszała się falując jego niespokojna przyszłość.
A on, już sam leżąc, lęków wyzbyty pod sennymi powiekami twojej czułej obecności, sączącej słodycz w przeczucie snu — wydawał się być strzeżonym... Ale w nim: kto zatrzymywał, kto bronił jego wnętrza przed potokami z głębin początków?
Niestety, w uśpionym nie istniała żadna przezorność, śpiąc gorączkowym, żarliwym snem zanurzał się.
On, nowy, trwożny, jakże spleciony był dalej wijącym się pnączem wewnętrznych zdarzeń, już pochłonięty we wzór, w dławiące wzrastanie, w zwierzęcą gonitwę form. Jak się poddawał. —Jak kochał.
Kochał swoje wnętrze, ten dziki świat swego wnętrza, ten bór pierwotny w sobie, na którego pniach powalonych stało jasnozielone jego serce. Kochał. Opuścił go i schodząc własnymi korzeniami, wkroczył w straszliwy prapoczątek, gdzie drobina jego istnienia już przeminęła. Kochając schodził w głąb starszej krwi, w otchłanie, gdzie legła groza, przodkami jeszcze syta. A każde przerażenie znało go, mrugając poufale.
Zaprawdę, Straszliwe uśmiechało się... Rzadko uśmiechałaś się, matko, tak tkliwie. I jakże nie miał TEGO kochać, skoro uśmiechało się doń. Przed tobą je kochał, bo gdy go już w sobie nosiłaś, ONO rozpuszczone było w wodzie, w której lżej kiełkuje zarodek.
Spójrz, nie kochamy tak jak kwiaty tylko w ciągu jednego lata, bo tam, gdzie my kochamy, w ramionach naszych wzbiera odwieczny sok. O dziewczyno, to co myśmy ukochali w sobie, nie to Jedno, Przyszłe, lecz to bez liku kłębiące się; nie dziecko jedyne, ale ojców naszych, którzy jak złomy skalne legli w naszej głębi; ale wymarłe łona byłych matek: ale rozległy, głuchy obszar pod chmurnym lub jasnym Zrządzeniem: to cię ubiegło, dziewczyno.
A tobie samej czy jest wiadome, że wabiąc wywoływałaś przeszłość odległą w ukochanym. Jakie uczucia wynurzały się na jaw z przemienionych istot. Jakie kobiety nienawidziły cię tam. Jakich mężczyzn ponurych wzburzyłaś w żyłach młodzieńca? Umarłe dzieci ku tobie wyciągały ręce... Cicho, spokojnie wykonuj przed nim swój miły, codzienny trud — prowadź go blisko ogrodu i daj nocy nadmiar... zatrzymaj go...
CZWARTA ELEGIA
O drzewa życia, kiedy zimowe?
Nie jednoczy nas porozumienie, jak wiąże ptaki w locie. Prześcignieni i spóźnieni narzucamy się nagle wiatrom na obojętną powierzchnię stawu opadając.
Kwitnienie i śmierć są nam jednocześnie wiadome.
A gdzieś tam jeszcze kroczą lwy i póki są wspaniałe, nie wiedzą nic o bezsilności.
Lecz nam, którym jedno wydaje się zawsze całością, odczuwalny jest zaraz opór drugiego. Wrogość jest nam czymś Najbliższym. Czyż zakochani nie dostępują wciąż w sobie krańców, przestrzeń, łowy, ojczyznę wzajemnie obiecując.
Tu, rycinie ułamka czasu żmudnie stwarza się fundamenty przeciwieństwa, byśmy ją widzieć mogli. Bo traktuje się tu nas z całą wyrazistością.
Nie granica uczuć jest wyczuwalna, ale to co ją kształtuje z zewnątrz.
Któż się nie trwożył przed kurtyną serca swego?
Rozsuwa się: ukazuje scenę pożegnania.
Łatwo pojąć. Znajomy ogród kołysał się cicho: po chwili dopiero wyszedł tancerz.
Nie ten. Dość. I choć udaje lekkość, przecież jest w przebraniu tylko mieszczaninem, który przez kuchnię do mieszkania wchodzi.
Nie chcę tych na pół zapadłych masek.- wolę lalkę, jest pełna. Zniosę to ciało wypchane, drut i twarz odpatrzoną twarz. I jestem tu przed nią.
Nawet jeśli zgasną lampy, gdy mi powiedzą: już koniec — gdy szarym podmuchem próżnia spłynie ze sceny, jeśli już żaden z moich umilkłych przodków nie będzie siedział przy mnie, żadna kobieta, nawet chłopiec z zezem piwnych oczu.
Zostanę jednak. Wciąż trwa oglądanie.
Czyż nie tak jest? Ty, który zaznałeś zewsząd gorzkiego smaku życia, moje smakując, ojcze, moją pierwszą mętną pianę musu
wciąż smakując, bo dorastałem, i czując ciągle posmak obcej przyszłości — badałeś moje niepewne spojrzenie — ojcze, ty, który — odkąd nie żyjesz, często w nadziei mojej, z głębi się trwożysz i niezmącony spokój, właściwy umarłym, całe obszary spokoju łatwo odstępujesz za odrobinę mego przeznaczenia, czy nie tak jest? A wy, czyż przeczę prawdzie, wy, którzyście mnie kochali za ów mały początek miłości do was, od którego się ciągle oddalałem, bo przestrzeń w obliczu waszym, którą kochałem, ujawniała wszechświat, w którym już was nie było... Gdy mi smutek pozwala czekać przed lalkową sceną, więcej, zapatrzyć się zupełnie, tak jednak, aby moje patrzenie w końcu jawą ożyło, tam w głębi, aktorem być musi anioł, który poderwie kukły.
Anioł i lalka: oto wreszcie nastąpi widowisko.
Połączy się wówczas to, co my bezustannie rozdwajamy, w czym sami tkwimy. Wtedy dopiero z naszych pór utworzy się krąg wszystkich przemian.
Wtedy ponad nami grać będzie anioł. Spójrz, czy konający nie mieliby prawa przypuszczać, jak pełne pozoru jest wszystko, co tu czynimy. Nic tu nie jest sobą. O godziny dzieciństwa, kiedy za figurami było więcej niż tylko przeszłość, a przyszłości przed nami nie było.
Rośliśmy nieskrępowani, domagając się nieraz rychłej dorosłości, trochę z miłości ku tym, którzy nic poza dorosłością nie mieli.
A jednak bawiło nas to samotne obcowanie z trwałym i staliśmy w przejściu między światem i zabawką, w miejscu, które od zarania przeznaczono czystym zdarzeniom.
Kto pokaże dziecko, tak jak je widzi? Kto je umieści wśród gwiazd i wręczy miarę odległości?
Kto lepi dziecku śmierć z szarego chleba, który twardnieje — albo zostawia ją w ustach jako ziarnko po pięknym jabłku?... Morderców poznać nietrudno, lecz to: śmierć, całą śmierć, jeszcze przed życiem tak łagodnie nieść w sobie i bez gniewu, to niewyrażalne.
PIĄTA ELEGIA DEDYKOWANA HERCIE KOENIG
Lecz powiedz mi, kim są owi linoskoczkowie, bardzie jeszcze od nas samych niespokojni, którymi zaraz od rana miota — komu, komu na uciechę — nie nasycona nigdy wola? Splata ich i rozplata, gnie, owija, wzbija, wyrzuca i chwyta; jak po gładkim, naoliwionym powietrzu zsuwają się na dywan, wciąż cieńszy od nieustannych podskoków, na dywan zagubiony we wszechświecie.
Nałożony jak plaster, jak gdyby rogatki nieba uraziły w tym miejscu ziemię.
Ledwie tam stając, prosto, jawnie, wskazująco: obecności wielki inicjał... już najtęższych mężczyzn toczy znów, ku uciesze zawsze wracający chwyt, jak August Mocny na stole biesiadnym cynowe talerze.
Ach, i wokół tego środka róża zapatrzenia wykwitająca i gubiąca płatki. Wokół tego stępora, słupka tkniętego własnym, kwietnym pyłkiem, zapładnianego wciąż złudnymi owocami niechęci nieświadomy jej nigdy — błyszczący najcieńszą powłoką złudnie uśmiechniętego zniechęcenia.
Oto zmęczony, pomarszczony siłacz, już stary, grający tylko na bębenku, zapadły w swojej ogromnej skórze, jak gdyby przedtem mieściła dwóch mężczyzn, z których jeden jakby już na cmentarzu leżał, a on przeżył tamtego, głuchy i czasem trochę błędny w owdowiałej skórze.
Lecz ten młody mężczyzna jest jakby synem karku i mniszki: krzepki, jędrny, wypełniony muskułami i prostotą.
O wy, których niegdyś małe jeszcze cierpienie dostało jako zabawkę na jedno ze swoich długich ozdrowień...
Ty, który spadaniem znanym jedynie owocom, niedojrzały, co dzień stokrotnie spadasz z drzewa wspólnie wzniesionego ruchu (który śmiglejszy jesteś od wody i w mgnieniu masz wiosnę, lato i jesień) — spadasz i w grób uderzasz: czasem, wpół chwili chce się pojawić tobie miłe oblicze i przeniknąć pragnie tam, ku twojej matce rzadko tkliwej; lecz ginie pochłonięta twoim płaskim ciałem, nieśmiała, ledwie widziana twarz... I znów mężczyzna klaszcze w dłonie do skoku i nim tobie kiedykolwiek wyraźniejszy stanie się ból blisko kłusującego wciąż serca, wtedy jego stóp palenie i dwie łzy cielesne, szybko wpędzone w twoje oczy, wyprzedzą jego przyczynę.
A mimo to, przez łzy oślepiające, uśmiech...
Aniele! weź, zerwij i to zioło lecznicze o drobnych kwiatach.
Stwórz wazon, przechowaj je! Umieść pośród tamtych, nam nie znanych jeszcze, radości i wysławiaj na pięknej urnie kwiecistym, wspaniałym napisem: „Subrisio Saltat”
Potem ty, miła, ty, nad którą niemo przemykają najczarowniejsze radości. Może frędzelki twoje przynoszą ci szczęście — albo na twoich młodych, jędrnych piersiach zielony, metaliczny jedwab czujący nieustanną pieszczotę, któremu nic już nie trzeba.
Ty, na wszystkich wahających się szalach równowagi jak na jarmarcznych zakupach, kładziony wciąż inaczej, owocu obojętności, jawnie, pod wzniesionymi ramionami.
Gdzie, o gdzie jest to miejsce — noszę je w sercu — gdzie jeszcze dalecy byli od swoich umiejętności jeszcze z siebie spadali jak naskakujące się nieparzyste zwierzęta; — gdzie ciężary są jeszcze ciężkie, gdzie jeszcze z drążków daremnie wirujących staczają się talerze...
I nagle w tym mozolnym NIGDZIE, nagle to niewyrażalne miejsce, gdzie Niedobór czysty w niepojęty sposób przemienia się, przeskakuje, zbacza w ów pusty NADMIAR.
Gdzie liczby obszernego rachunku same się znoszą.
Place, o ów plac w Paryżu, ogromna widownia, gdzie modystka, Madame Lamort, z ruchliwych dróg ziemi, nie kończące się pasma wije i zwija i nowe wynajduje wstęgi, falbanki, kwiaty, kokardy, owoce — wszystkie sztucznie barwione — do tanich zimowych kapeluszy losu.
....................................................................................
Aniele, gdyby istniał taki plac, nam nie znany, i gdyby tam, na niezwykłym dywanie, kochankowie pokazali to, co tu nie udawało im się nigdy, wzlotu serca śmiałe, wysokie figury, radości wieże, już dawno przez nich wzniesione, tam gdzie nie było nigdy ziemi tylko drżące drabiny, wsparte o siebie — i gdyby to potrafili, w kręgu widzów, niezliczonych, niemych umarłych: czy wówczas oni swoją ostatnią, wciąż oszczędzaną, ciągle skrywaną, której nie znamy, wiecznie ważną monetę szczęścia nie rzuciliby wreszcie, prawdziwie uśmiechającej się Parze na ukojonym dywanie?
SZÓSTA ELEGIA
Drzewo figowe, odkąd już dla mnie pełne jest doniosłości to jak ty, nie sławione kwitnienie niemal przestępując w owoc w porę otwarty, tłoczysz swoją czystą tajemnicę.
Jak rury fontanny, twoje wygięte gałęzie pędzą w dół i w górę pnia sok, który niemal nie zbudzony wytryska ze snu w szczęście swego najsłodszego dokonania.
Spójrz: jak bóg w łabędzia.
...Lecz my zatrzymujemy się, chlubą nam jest kwitnienie i w zapóźnione Wnętrze naszego skończonego owocu wnikamy zdradzeni. W niewielu z taką siłą jawi się napór czynów, że stają gotowością wyprężeni pełnią serca płonąc, gdy kwitnienie kusząc łagodnym wiatrem nocy dotyka ich ust niewinnych, ich powiek: w bohaterach może i w naznaczonych przedwczesną śmiercią, którym ONA, odwieczna Ogrodniczka, inaczej zgina żyły.
Ci rzucają się naprzód: wyprzedzając własny uśmiech jak na wklęsłych obrazach Karnaku zaprzęg konny wyprzedza zwycięskiego króla.
Jak dziwnie bliski jednak jest bohater młodo umarłym.
Nie tknie go trwanie. On zaczyna się istnieniem, wciąż się oddala i wkracza w zmieniające się zbiory gwiazd swego ciągłego niebezpieczeństwa. Tam odnajdują go nieliczni.
Ale, przemilczający nas ponuro, nagle zachwycony los śpiewem zsyła go w burzę jego świata, który wybucha szumem.
A przecież słyszę go jak nikogo. I naraz przenika mnie w strumieniu powietrza jego mroczny ton.
Jak chętnie wtedy kryję się przed tęsknotą: och, gdybym był, gdybym był chłopcem i mógł nim być i siedzieć na przyszłych ramionach wsparty i czytać o Samsonie, gdy matka jego, wpierw nic, a potem urodziła wszystko.
Czyż nie był bohaterem już w twoim łonie, Matko, czyż nie zaczął się już tam, w tobie, jego władczy wybór?
Tysiące kłębiły się w twoim łonie i chciały być nim, lecz spójrz: on chwytał, odtrącał, wybierał i władał.
A kiedy obalał kolumny, to wtedy, gdy wyłamywał się ze świata twego ciała w świat ciaśniejszy, gdzie dalej wybierał mocą władając. O Matki bohaterów, o źródła rzek rwących! Wąwozy, w które z wysokiego brzegu serca z jękiem rzucały się dziewczęta, przyszłe ofiary dla syna.
Bo jak burza szedł bohater przez postoje miłości i wznosiło go każde, jemu przeznaczone uderzenie serca, odwrócony już — na krańcach uśmiechu — inny.
SIÓDMA ELEGIA
Nie wabienie już, nie wabienie, lecz głos dojrzały niech stanie się naturą twego krzyku; choć krzyczałeś czysto jak ptak, gdy podrywa go pora lotów, wznosząca, zapominając niemal, że jest słabym stworzeniem, a nie tylko pojedynczym sercem, które ona rzuca w jasne, głębokie niebiosa. I ty, głosem nie słabszym niż on, przyzywałaś, żeby cię usłyszała, choć niewidocznego jeszcze, przyjaciółka cicha, w której powoli budzi się odzew i słuchaniem się ogrzewa, twoim ośmielonym uczuciom, płomienna ośmielona.
O, wiosna zrozumiałaby, że nie ma miejsca, w którym nie dźwięczałby ton zwiastowania. Wpierw ów mały okrzyk zapytania, przemilczany wzrastającą ciszą stwierdzającego i jasnego dnia.
Potem stopnie wzwyż, stopnie wołania, wiodące w górę do świątyni Przyszłości widzianej we śnie; potem trel, fontanna, która już w pnącym się strumieniu przewiduje spadania olśniewającą, przyrzeczoną grę... I lato przed sobą.
Nie tylko jego wszystkie poranki — te stające się dniem, te promieniujące o świcie.
Nie tylko te dnie czułe od kwiatów i mocne, potężne w górze wokół konarów wielkich drzew.
Nie tylko skupienie owych rozrosłych mocy, nie tylko drogi, nie tylko łąki o zmroku, nie tylko po późnej burzy oddychającą czystość powietrza, nie tylko snu zbliżanie, przeczucia o zmierzchu... lecz noce! wysokie noce lata, gwiazdy, gwiazdy ziemi.
O, być kiedyś umarłym i przenikać, znać je nieskończenie, wszystkie: bo jak, jak, jak je zapomnieć!
Spójrz, i stałoby się, że przywołałbym Ukochaną. Wtedy nie tylko ona by nadeszła, z wątłych grobów wyszłe przystanęłyby dziewczęta... Bo jakże poskromić mam, jak odwołać wołanie? Pogrążeni w nicości wciąż jeszcze szukają ziemi. — O, dzieci, raz pochwycony tu przedmiot wiele ich oznacza.
Nie wierzcie, jakoby Przeznaczenie było czymś bardziej nieprzeniknionym, od gąszczu dzieciństwa; jakże często od oddechu kochanka szybszy jest wasz oddech po radosnym biegu za niczym w dal.
Tu być — to wspaniałe. Wiedziałyście o tym, dziewczęta, i wy też, pozornie wyrzekające się tego, ginące, wy, w najgorszych zaułkach miast owrzodzone, rzucone na dno.
Bo jedną godzinę miała każda, może niecałą, miarami czasu niezmierzalną, między dwiema chwilami, gdy miała istnienie. Wszystko. Żyły pełne istnienia.
Tylko my zapominamy łatwo to, czego nam śmiejący się sąsiad nie potwierdza lub nie zazdrości. Uczynić chcemy je widocznym, gdy przecież szczęście najjawniejsze rozpoznać się nam pozwala, jeśli przeistoczymy je w naszym wnętrzu.
Wiedz, Ukochana, nigdzie, tylko we wnętrzu zaistnieje świat.
W przeobrażeniach przemija nasze życie. Wciąż bardziej nikłe jest to, co z zewnątrz czujemy. W miejsce trwałego domu, w poprzek stojąc narzuca się twór wyobraźni, z niej wyrosły, w mózgu jakby tkwiąc jeszcze.
Rozległe spichlerze sił buduje sobie duch czasu, bezkształtne, jak nabrzmiewające napięcie, które wyjmuje z wszystkiego.
Nie zna już świątyń. Tę serca Rozrzutność, zaoszczędźmy skryciej. Tam gdzie ocalała jeszcze rzecz wymodlona, niegdyś wyklękana, strzeżona — istnieje, taka jaka jest już w Niewidzialnym.
Wielu nie dostrzega już tego, i daremne ich mniemanie, że wznosząc w jej wnętrzu filary i posągi jakoby ją zwiększali.
Każdy głuchy nawrót świata ma takich wydziedziczonych, do których Dawne już nie, a Najbliższe jeszcze nie należy.
Bo również do Najbliższego daleko jest ludziom. Ale nas niech to nie peszy; niech umacnia w nas chęć ocalenia postaci jeszcze rozpoznawalnej. To ona stała kiedyś wśród ludzi, pośrodku niweczącego Przeznaczenia, stała uwikłana w środku.
Donikąd, istniejąc jakby i nachylała ku sobie gwiazdy z trwałych niebios. Aniele, jeszcze tobie ją pokażę, tam! w twoim spojrzeniu wreszcie ocalona niech stanie widomie.
Kolumny, pylony, Sfinks, szaro wznoszący się napór nad ginącym lub obcym miastem — katedry.
Czyż nie był to cud? O, podziwiaj, aniele, bo to my jesteśmy, my, o Wielki, rozpowiadaj, że potrafiliśmy tylu rzeczy dokonać, nie starczy mego oddechu, by zadość było sławie. A jednak, stworzyliśmy przestrzenie bezpieczne, nasze przestrzenie. (Jak ogromne być muszą, skoro nie przepełniły ich tysiąclecia naszych uczuć.)
Lecz jedna wieża była wielka, nieprawdaż? była taka, o aniele, olbrzymia, nawet przy tobie? Chartres było wielkie — a muzyka szybując sięgała jeszcze wyżej i przerosła nas, lecz tylko kochająca, o jakże samotna przy nocnym oknie... czy nie sięgnęła twych kolan?
Nie myśl, że wołam.
I choćbym cię przyznawał, aniele, nie przybyłbyś. Bo wołanie moje jest nurtem powrotnym do Tamtąd, i kroczyć przeciw niemu nie podołasz.
Jak wyciągnięte ramię jest moje wołanie. A jego do chwytu w górze otwarta dłoń pozostanie przed tobą jak odpór i ostrzeżenie,
Niepojęty, rozwarta szeroko.
ÓSMA ELEGIA DEDYKOWANA RUDOLFOWI KASSNEROWI
Wszystkimi oczami widz! zwierzę otwartą przestrzeń. Tylko nasze oczy są jak odwrócone i szczelnie otaczają
jak sidła wokół jego nieskrępowane wyjście.
Co tam na zewnątrz jest, wiemy jedynie z twarzy zwierzęcia, bo nawet małe dziecko odwracamy i zmuszamy, by wstecz patrząc widziało kształt świata, nie ów obszar otwarty tak głęboki w oczach zwierzęcia! Wolny od śmierci.
My ją tylko widzimy, wolne stworzenia kres swój mają wciąż za sobą — przed sobą Boga, gdy stąd odejdą — biec będą dalej przez całą wieczność, jak biegną źródła.
Nigdy nie mamy, nawet przez jeden dzień tej czystej przestrzeni przed sobą, w której bezustannie otwierają się kwiaty. Wciąż tylko świat, a nigdy Nigdzie bez Nie: to Czyste, Niestrzeżone, które wdycham nieskończenie wiadome i nie żądane.
Jako dziecko błądzimy marzeniem w Jego pobliżu, lecz budzą nas zaraz
Może ten, co umiera, Tamtym jest.
Bo w obliczu śmierci śmierci oblicza nie widać, i porażeni patrzymy, może wielkim spojrzeniem zwierzęcia.
Bliscy jej są zadziwieni kochankowie, ale jedno zakrywa drugiemu Widzenie... i w przeoczeniu tylko nad ramionami odsłania się im jej ogrom...
Nikt jej jednak nie przekroczy zawsze wracając do świata.
Nam zwróconym wciąż ku Istnieniu, widzialne na NIM jest tylko odbicie Przestworzy, przez nas przyćmione. Albo zwierzęcia niemego w górę spokojne patrzenie nas przenikające na wskroś.
To zwie się losem: stać wobec i nic więcej, wciąż wobec.
Gdyby świadomość naszą miało nieulękłe zwierzę, które zmierza ku nam w inną dążąc stronę — zawróciłoby nas i porwało swoim przeobrażającym biegiem. Lecz jego istnienie jest dlań nieskończone, nieuchwytne i ślepe na jego stan, czyste jak jego patrzenie.
I gdzie my widzimy przyszłość, tam widzi ono wszystko i siebie we wszystkim uleczone na zawsze.
A jednak w czujnym ciepłym zwierzęciu jest ciężar i troska wielkiego smutku.
Bo jemu także ciąży zawsze, co często nas obezwładnia — wspomnienie, jakby raz już to, ku czemu zdążamy, bliższe było, wierniejsze, a zespolenie z nim było tkliwością bezmierną. Tu wszystko jest oddaleniem, o tam było oddechem. Po pierwszej ojczyźnie druga wydaje mu się niepewna, dwuznaczna.
O szczęście stworzenia małego, o zawsze pozostaje w łonie, które je zrodziło; o beztrosko komara, który nawet w locie godowym wciąż we wnętrzu lata: bo łono jest wszystkim.
Zauważ jawną niepewność ptaka, który zna niemal oba wcielenia od zarania swego, jakby duszą był w kraju Etrusków,
która wyleciała z umarłego, spoczywającego w grobowej komnacie, lecz jej wiekiem jest postać jego leżąca. jak przerażone jest to, co musi fruwać, a wywodzi się z łona, sobą jakby przestraszone szyje powietrze mknąc jak rysa na szkle. Tak nietoperz swoim lotem zarysowuje porcelanę zmroku.
My pozostajemy widzami: wciąż, wszędzie na wszystko patrząc, bez mocy przenikania!
Coś nas przepełnia. Porządkujemy. Rozpada się.
Scalamy znowu i rozpadamy się sami.
Któż to nas tak odwrócił, że cokolwiek czynimy, zachowujemy się jak człowiek, który odchodzi? Jak na ostatnim wzgórzu, które raz jeszcze ukazuje mu całą jego dolinę, odwracając się, staje i zwleka — tak my żyjemy, żegnając się wciąż.
DZIEWIĄTA ELEGIA
Czemu, zatem, gdy trzeba czas istnienia jako wawrzyn donieść, ciemniejszy nieco niż wszelka inna zieleń, z małymi falami u brzegu każdego liścia (jak wiatru uśmiech): czemu musimy wówczas pełnić ludzkie powinności — i, unikając Przeznaczenia, tęsknić za Nim?...
O nie dlatego, że jest szczęście, owa przedwczesna korzyść nieuniknionych strat.
Nie z ciekawości albo dla wprawy serca, które również miałoby laur...
Ale że to istnienie jest znaczące i że wszystko co ziemskie widocznie nas potrzebuje, owa znikliwość, która tak dziwnie nas dotyka. Nas, najbardziej przemijających.
Każda jeden raz. Jeden, nie więcej. I my też jeden raz. Nigdy więcej. Ale to jedno zaistnienie, choćby tylko — jedyne: ziemskie zaistnienie wydaje się nieodwołalne.
I wytężamy się, i chcemy dostąpić istnienia, i zatrzymać je w naszych zwyczajnych rękach, w przepełnionym spojrzeniu, w oniemiałym sercu.
Stać się NIM chcemy. Lecz komu je przekazać. Najchętniej zatrzymałoby się wszystko na zawsze... Biada, cóż weźmie człowiek z sobą do tamtych STREF? Ani patrzenia ćwiczonego tu długo, ani żadnego z ziemskich zdarzeń. Żadnego.
Ale cierpienia. Ale nade wszystko przygnębienie i miłości długie doświadczenia — wszystko, co niewyrażalne. Lecz później, pośród gwiazd, na cóż zda się, gdy one niewyrażalniej są niewyrażalne.
Jednak wędrowiec ze zbocza góry przynosi w dolinę nie garść ziemi, zatajonej każdemu, lecz zdobyte czyste słowo, żółtą i błękitną gencjanę.
Może jesteśmy tu, by powiedzieć: dom, most, studnia, brama, dzban, drzewo owocowe, okno — lub najwyżej kolumna, wieża... ale powiedzieć, zrozum to, tak powiedzieć, jak nigdy samym rzeczom nie było wiadome, jakimi we wnętrzu są. Czy nie jest to ukryty podstęp milczącej ziemi, gdy nagli kochanków, tak że jedno zatraca się w miłości drugiego?
Próg: czymże to jest dla dwojga kochanków, że własny, dawniejszy próg drzwi zetrą nieznacznie, oni także, po wielu przed nimi i tymi, co nadejdą... lekko.
Tu jest czas Wyrażalnego, tu jego dziedzina.
Mów i wyznawaj. Częściej niż kiedykolwiek spadają i umykają rzeczy, naszym przeżyciom dostępne, bo to, co je strąca i zastępuje, jest plątaniną ruchliwą obrazów.
Ruchem pod skorupą, która łatwo pęka, skoro tylko we wnętrzu poruszenie się wzmoże i odmiennie zawęźli.
Między młotami trwa nasze serce jak język między zębami, który jednak, na przekór, sławić nie przestaje.
Wysławiaj aniołowi świat nie ten niewyrażalny, przed nim daremnie chełpiłbyś się głębią odczuwania, we wszechświecie, który on przenikliwiej czuje, ty jesteś nowicjuszem, dlatego pokaż mu rzeczy proste, które pokolenia tworzyły pokoleniom, jako nasze, żyjące obok dłoni, w zasięgu spojrzenia.
Mów mu rzeczy. Stać będzie zdumiony bardziej, niż ty stałeś u powroźnika w Rzymie lub garncarza nad Nilem.
Pokaż mu, jak szczęśliwa może być rzecz, jak niewinna i nasza, jak nawet łkające cierpienie jawi się czystą postacią i służy jak rzecz i w innej uśmierca się rzeczy i po tamtej stronie łagodnie umyka skrzypcom. I te, z umierania żyjące rzeczy pojmują, że je sławisz, przemijając powierzają nam drobinę ocalenia, nam, najbardziej przemijającym.
Chcą, byśmy je bez reszty przemienili w swoim niewidzialnym sercu w nas — o, nieskończenie — w nas samych! kim byśmy w końcu nle byli.
Ziemio, czy to nie jest to, czego chcesz: niewidzialnie w nas powstawać? Czyż nie jest twoim snem, być jeden raz niewidzialną? Ziemio! być niewidzialnym!
Czym, jeśli nie przeobrażeniem, jest twoje naglące posłannictwo?
Ziemio, umiłowana, chcę tego. O uwierz, nie trzaba by twych wiosen, by zjednać mnie tobie, jednej och, jednej jedynej nie mieści już krew.
Bezimiennie, z zamierzchłej dali przynależą do ciebie.
Ty zawsze miałaś słuszność, a twoim świętym pomysłem jest zaufana śmierć.
Spójrz, żyję. Z czego? Ani dzieciństwu, ani przyszłości nic nie ubywa... Istnienie niezliczone tryska w moim sercu.
DZIESIĄTA ELEGIA
Abym kiedyś u kresu bezlitosnego poznania radość i chwałę wyśpiewał przyzwalającym aniołom.
Aby żaden jasnokuty serca młot nie zawiódł na miękkich, niepewnych lub rwących się strunach. Aby moja promieniejąca twarz przydała mi blasku; aby płacz utajony zakwitł. O, jak miłe będziecie mi wtedy noce przebytego strapienia. Czemu nie przyjąłem was pokorniej, nieukojone siostry, czemu nie poddałem się łatwiej waszym rozpuszczonym włosom. My, trwoniący cierpienia, jakże przewidujemy je sobie, na smutne trwanie, czy nie zakończą się może. Lecz one są naszym zimującym listowiem, naszym ciemniejszym barwinkiem jedną z pór tajemniczego roku, nie tylko porą — są miejscem, osadą, leżem, ziemią, dziedziną.
Zaprawdę biada, jakże obce są ulice Miasta-Cierpienia, gdzie w fałszywej, ze zgiełku zbudowanej ciszy, z formy odlewniczej Pustki wylew złotawego, chełpliwego wrzasku uderza twardo w pękający pomnik.
O, jak doszczętnie rozdeptałby anioł ich Rynek-Pociechę, na którym stoi kościół gotowo kupiony, ich własny: czysty, zamknięty, i rozczarowujący jak urząd pocztowy w niedzielę.
Ale na dworze wciąż wirują barwne wstęgi jarmarku.
Huśtawki swobody! Nurkowie i kuglarze zapału!
I wystrojonego szczęścia strzelnica z figurami, gdzie trzepocą się cele i słychać trzask blachy, gdy zręczniejszy strzelec trafia. I z oklasków potykając się o zaskoczenie zatacza się dalej; bo kramy pełne nowości wabią, bębnią i wrzeszczą, lecz dla dorosłych jest widok szczególny — jak rozmnaża się pieniądz, anatomicznie, nie dla uciechy tylko: narząd płciowy pieniądza, wszystko, całość, przebieg — to kształci i zapładnia...
...O, lecz zaraz za tym, w dali za ostatnim parkanem, oblepionym plakatami „Wolne od śmierci” tego gorzkiego piwa, które pijącym słodkie się zdaje, jeśli mają do niego wciąż świeżą rozrywkę... zaraz za parkanem, tuż za nim, istnieje rzeczywistość.
Dzieci bawią się, a zakochani siedzą na uboczu poważni, na lichej trawie, psy są w swoim żywiole.
Ale dalej jeszcze wędruje młodzieniec: może kocha młodą Skargę... Za nią idąc wychodzi na łąki. Ona mówi:
Tam mieszkamy, daleko...
Gdzie? I młodzieniec podąża za nią. Wzrusza go jej postać, ramiona, szyja — może pochodzi z wybitnego rodu. Lecz on rozstaje się z nią, zawraca i obrócony żegna ręką... Jakiż powód? Ona jest Skargą.
Tylko młodzi umarli, na początku w stanie bezgranicznej obojętności odwykania, idą za nią, zakochani. Lecz na dziewczęta wyczekuje i zaprzyjaźnia je między sobą. Cicho pokazuje im, co ma na sobie. Perły cierpienia i zwiewne welony cierpliwości. Z młodzieńcami kroczy w milczeniu.
Lecz tam, gdzie one mieszkają, w dolinie, jedna ze starszych Skarg wiedzie go opiekuńczo, gdy on pyta: byłyśmy, mówi ona, wielkim rodem dawniej, my Skargi. Ojcowie nasi rąbali skałę, tam, w głębi wysokich gór; nieraz znajdziesz — u ludzi odłamek toczonego prabólu albo ze starych kraterów gniewu skamieniałą lawę.
Tak, to stamtąd pochodzi. Byłyśmy ongiś bogate.
I wiedzie go lekko przez rozległy krajobraz Skarg, pokazuje filary świątyni lub ruiny owych zamków, skąd książęta Krainy Skarg niegdyś mądrze władali. Pokazuje mu wysokie drzewa płaczu i pola kwitnącego żalu, (żywym znane jest tylko jego łagodne listowie); pokazuje mu pasące się zwierzęta smutku — a czasem spłoszy się ptak i przetnie ich spojrzenie płaskim lotem w dal wpisując kształt swego samotnego krzyku.
Wieczorem prowadzi go na groby przodków z rodu Skarg, między Sybille i wieszczów. Ale gdy noc nastaje, stąpają ciszej i wnet jak wielki księżyc jawi się nad wszystkim czuwający grobowiec. Jakby ten sam znad Nilu, wzniosły Sfinks: niemej komnaty oblicze.
I podziwiają głowę w koronie, która na zawsze, milcząc twarz człowieczą złożyła na szalach gwiazd.
Jego wzrok nie pochwycił tego we wczesnej błąkając się śmierci, lecz jej patrzenie płoszy sowę spoza podwójnej korony, która muskającym lotem, kreśląc wzdłuż policzka ową najdojrzalszą krągłość, wpisuje miękko w nowy słuch umarłych, nad podwójnie otwartą kartą nieopisany zarys.
A wyżej gwiazdy. Nowe Gwiazdy Kraju Cierpienia.
Powoli nazywa je Skarga: Spójrz, tu: „Jeździec”, „Laska”, a ten gęsty zbiór gwiazd nazywają: „Wieńcem Owoców”. A dalej w stronę bieguna:
„Kolebka”, „Droga”, „Płonąca Księga”, „Lalka”, „Okno”.
Ale na południowym stoku nieba, widomie jak we wnętrzu błogosławionej dłoni, jasne, błyszczące„M”, które oznacza matki...
Lecz umarły musi odejść i w milczeniu wiedzie go starsza Skarga aż nad krawędź wąwozu, gdzie migoce w świetle księżyca źródło radości. Z głęboką czcią nazywa je, mówiąc: „Ludziom na ziemi jest ono rzeką, która ich niesie”.
Stoją u podnóża gór.
I nagle ona obejmuje go, płacząc.
A on samotnie idzie w góry prastarego cierpienia,
Nie słychać nawet odgłosu jego kroków w pustce Przeznaczenia.
Ale gdyby nieskończenie umarli wywołali w nas porównanie, spójrz, wskazaliby może bazie zwisające na nagiej leszczynie albo myśleliby o deszczu, który wiosną pada na czarną rolę.
A my, których wciąż zaprząta myśl o wstępującym szczęściu, doznalibyśmy tego wzruszenia, które przeraża nas niemal, gdy to, co jest szczęśliwe, opada.
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